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M O K K  A.
Miaslo po r t ow e  M o k ka ,  k tó rego  widok od 

s t rony  l ądu  mac ie  p r zed  o c z y m a ,  po s ia ­
da najznakomi tszy p or t  na  m o r zu  Czer -  
w o n e m ,  od  E u r op e jc zy kó w  nawiedzany.  
P rz ywykl i śmy z teni  imien iem łączyc  w yo ­
braż en ie  zby tku  i p r z e p y c h u ,  b ow ie m  na j ­
celniejszy j e g o  p r o d u k t m a m y  w c iąg iem uży­
ciu,  i ma ło  znajdzie się osób  k tó reby  n ies ły -  
szały o s ławnej  kawie ,  b io rą c e j  swe nazwi ­
sko od  miasta Mokka.

Wie lk i  ów  p ó łw y s e p ,  ogolne'm m ia ne m 
Arabi i  o zn a cz an y ,  dzieli się na  t rzy części ,  
k tó r e  w e d łu g  swych  fizycznych własności  
zowią się Arabią  s k a l i s t ą ,  p u s t ą  i s z c z ę ­
ś l i w ą .  T a  osta tnia  zawiera  w  sobie gó r n ą  
części k r a j u ,  k tóra g raniczy  z O c e a n e m  in­
dyjskim-,  k l imatem oraz żyznością przed in- 
ne mi  b ie rze p ie rwszeńs two ,  a składa się z 
króles tw Maskatu  i J em en .  W  tern właśnie,  
mianowicie  w p rowincy i  Tehamt i ,  leży Mok ­
k a ,  n i edaleko p o łu d n io w e g o  b r ze g u  mor za  
Cz erwonego .

Mokka jes t  nowożytne  miasto p rowincy i  T e ­
h am a ,  najwcześniej  w XIV wieku  z b u d o w a ­
ne.  Za łożycie l  j e g o  Szeik Szadeli  ( t y tu ł  za ­
szczytny,  od wielu po tom ków  Ma ho m et a  i j e ­
go zięcia Alego p r z y b r a n y ) , ży ł  w ornej

ep o c e  j a k o  puste lnik w tych  o k o l i c a c h ,  
gdzie późnie' j wznios ło się mias to Mokka.  
T a k  wielka b y ła  s ł aw a  świą tob l iwośc i  t ego  
Szeika,  iż ma ho m et ań sc y  b rac ia  j e g o  w wie­
rze ze wszech  s t ron wędrowal i  w te s t rony,  
a by  z ust  j e g o  s łyszeć nauk ę  mądrośc i .  T r a ­
fiło się j e d n e g o  razu  iż o kr ę t  indyjski ,  do p o r tu  
D ży d da  n ad  m o r z e m  Czerwone 'm p r z e z n a ­
c z o n y ,  s taną ł  na  kotwicy w oko l i cach  dzi ­
siejszej  Mokki.  Ma ry n a rz e  wysiad łszy  na ląd,  
c i ekawością p o w o d o w a n i  poszli  o g lą dać  d o -  
mek puste lnika .  Szeik p r zy j ą ł  ich n a d e r  u -  
prze jmie i kawą  częs tował .  N o w y  ten n a ­
pój  b a rd zo  się p o d o b a ł  cud zo z i emc om;  p r z e ­
po wiada ł  im n a d t o ,  że z czasem na  te'mze 
mie j scu  podniesie  się miasto h a n d l o w e ,  k t ó ­
r e  dla I n dya n  o two rzy  t a rg  d o g o d n y  do o d ­
b y tu  ich p ro du k tó w.  Coraz  więcej  A ra b ów  
i Indyan  p rz y b y w ał o  do  cha ty  pu s t e ln ik a ;  
s ława j e g o  co raz dalej  się szerzyła i n i e d łu g o  
po te m w oko ło  j e g o  pomieszkania po dn io s ł a  
się wieś,  która dla d o g od n eg o  swego  p o ł o ż e ­
ni a ,  nakon iec  w miasto hand low e  uros ła.

T o  zaś z ca łe j  lej  powieści  j e s t  n i e z a w o ­
dne ,  iż pam ięć  Szeika po dztś dzień we  czci  
zostaje u mieszk ańcó w Mokki ,  którzy go m a ­
ją  za swego  du ch a  op iekuńczego .  Na j e g o
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grobie  wznosi się główny meczet ' ,wiele miejsc, 
j ak  naprzykład źródła, noszą jego  nazwisko. 
Oprócz tego je s io n  szczególnym duchem opie­
kuńczym kupców mahometańskich handlu­
jących  kawą, a wszyscy jego potomkowie no­
szą tytuł  Szeików.

Kraina Jemen w XVE wieku przez Turkó w 
zawojowana została;  a z wielą innych miast 
znakomitych Mokka przeszła pod ich pano­
wanie.  Pierwszymi Europe jczykami ,  którzy 
w roku  1513 nawiedzili Mokkę ,  byli Por tu-  
ga lczykowie ;  w początkach następnego wie­
ku , gdy na morze czerwone Anglicy, pod 
kapi tanem Alexandrem Scharpcy  wypłynę l i ,  
miasto rzeczone stało się punktem ś rodko­
wym handlu między Indyami a Egiptem-. K o m ­
pania, wschodnio - indyjska na mocy. p rzywi­
leju-od  rządcy miasta Mokki- w roku- 1618 o- 
t r zym ane go ,  posiada tu wolność handlu.

Miasto leży na piasczystej równin ie ,  nad  
morzem przy zatoce, którą dwa wzgórza two­
rzą. Na każdem wznosi się wieża, z tych p o ­
łudniowa- ma imie Szeika. Zatoka nie d o ­
syć jes t  głęboka  dla wielkich okrętów, muszą- 
zatem stawać na kotwicy na otwarłem morzu* 
gdzie wiatry bardzo niebezpieczne im zagra­
żają. Widok Mokki od> strony morza jest 
n a d e r  wspaniały,  domy biało malowane okaza­
le odbi ja ją .odciemnego błękitu wód morskich, 
i zdają się wynurzać z ich łona. Miasto opa­
sane murem ze strzelnicami,  nadaje mu w 
pewnem.  oddaleniu widok wojenny;  lecz- za 
zbliżeniem się wielce na.znaczeniu traci, b o ­
wiem. mury  są nietrwałe i artyller.yi oprzeć 
się n iehyłyby w możności..

Cudzoziemiec wchodząc do. miasta pozby­
wa się przyjemnego wrażenia, ,  j akiego d o ­
znał  w odda len iu ;  znajduje tu bowiem b r u ­
dne  i nieregularne ulice, i bardzo mało b u ­
dowl i ,  godnych zastanowienia się;  większa 
część wysokich, niekształtnemi oknami o p a ­
t rzonych domów,  należy do możniejszych 
mieszkańców;  klassa uboższa mieści się w 
okrągłych,  wyplatanych i nieco gliną pom a­
zanych, lepiankach.  Dóm handlowy angielski 
j e s t  to wielki gmach w. arabskim stylu zbu ­
dowany, ,  a t rybem angielskim przyozdobio­
ny;  z j ego  terrasu na dachu prześliczny jest  
widok  na miasto i.okolice... Meczety, o wy­
sokich,  wysmukłych .wieżyczkach,  są bardzo 
ładne ,  osobliwie meczet  główny. Za mitra­
mi  miasta rozciągają się trzy wsi albo przed­
mieścia,  od Żydów, Abissyńczyków i.Bedui- 
nó w  zamieszkane.

Ludność  Mokki rozmaicie bywa oznaczana, 
jedni  liczą 5000, inni zaś 7000 mieszkańców. 
Spotykamy tu Abissyńczyków wzrostu wyso­

kiego, rysów delikatnych, oblicza rozumnego- 
i b łyszczących , byst rych  ócz;  dzikiego w e j ­
rzenia Beduinów, od stóp do głowy uzbro jo­
nych;  uobyczajonych Arabów z miasta;  na­
reszcie poważnych Tu rk ów  w świetnym i 
pięknym stroju.

Najgłówniejszym przedmiotem handlu wy- 
wozowego Mokki, jest  kawa, która za naj lep­
szy uważa się gatunek. Rośnie ona w p e ­
wnej odległości od miasta na wązkich doli­
nach szczęśliwej okolicy. Powiada ją ,  źe z 
Mokki corocznie przeszło 4000' beczek tej 
kawy wywożą. Większa polow'a idzie do 
Dżydda i Suez na pot rzeby Egiptu i Turcyi;: 
druga zaś połowa do Bombay i innych miast 
indyjskich, zkąd' do- Europy  bywa wysyłana-  
W  samem mieście Mokka bardzo mało uży­
wają kawy; Arab przez oszczędność pije wy­
war z łupin tej rośliny; nawet w kawiarniach 
miejscowych kra jowcy i cudzoziemcy posi ­
lają się tym napojem zwanym kiszu.

Oprócz kawy,  Mokka dostarcza handlowi 
m y r h y ,  guminy a rabsk ie j ,  daktylów,  tra- 
ganlu,  kadzidła, liści senesowych,  balsamu-, 
a loesu,  dalej rogu i skóry nosorożca ,  kości- 
s łoniowej ,  proszku złotego i p iżma,  które- 
się tu z pobrzeża. abissyńskiego przywożą.

P O D R Ó Ż 
Z W  I'E D N I A D 0  S A L C B U R G A.

W y ją tk i z listów pisanych z podróży przez  
N. A. K u m e l s k i e g o ,  odbytej z L itw y  do roz­
maitych krain i t .  d . —  (DODAT EK z dzielą  
pośmiertnego H. D a v y  pod  tytu lem ;  Conso­
lations in Travel ,  or  the last days of  a Phi lo­
soph er ;  „ R ozryw ki w p o dróży , czyli osta­
tnie dni życia pewnego naturalisty.)“

Wrażenie,  jakie na mnie sprawił  by ł  nie­
znajomy w P e s tu m ,  należało do najsilniej­
szych i najbardziej  nadzwyczajnych.  Przy­
pominanie jego  postaci,  ubioru,  t rybu  ob co­
wania ,  akcentu mowy i tonu jego  fdozofn,  
długo  zaprzątało myśl moję w sposób nie­
poję ty ,  a nawet część snów mych składało.  
Częstokroć zdawało mi się żem go już nie 
pierwszy raz widział; usi łowałem więc,  c h o ­
ciaż napróżno ,  jakiśkolwiek jego  obraz,  lub 
własną jego posiać,  w dawniejszych scenach 
mojego życia odkryć. Ustawicznie dopy ty­
wałem się o niego u moich znajomych; alem 
nigdy nie usłyszał ,  ażeby go który zna ł ,  
lub kiedykolwiek widział. Był on tak dale­
ce skry tym,  że zgoła na się nie ściągnął:



M A G A Z Y i\ P

u w ag i :  b o  gd y b y  by ł  gdziekolwiek w świecie 
wystąpi ł ,  n i ezawod nie by  z rob i ł  wrażenie.  T y ­
lem się nim za jm o w a ł ,  iż nareście  da łe m  p o ­
wód  m oi m  zn a jo m y m  do żar tob l iwych  p r zy ­
c i n k ó w ,  lak że się mię często py ta l i ,  ezylitn 
m e  o d e b r a ł  j a k ie j  wiadomości  od mego u r o ­
jo n e g o  przy jacie l a a lbo zjawiennika.

W n e t  po  moim pow roc ie  z N eap o lu  do 
R z y m u , wezwany do Anglii sm u tn em  w y d a ­
rzen iem,  b o  zgone m j e d n e g o  z najbl iższych 
i na ju lub ie ńszych  k rewn ych ,  poż eg na ł em  o b u  
Rioich p r z y ja c ió ł ,  Ambrosio i Onufr io ,  k tó ­
rzy  p o dr óż  swą dłużej  jeszcze  i w  zna cz n ie j ­
szej przest r zeni  od b y w ać  umyślili.

W  młodośc i  oraz w kwiecie inęzkiego wieku,  
n igdym bez radości  i nadziei  nie p r z y b y w a ł  do 
L o n d y n u .  W y d a w a ł  mi się on  j a k b y  wiel ­
ki t ea t r  czynnośc i  u m y s ł ow e j ,  j a k b y  pole 
wszelkiego ro dza ju  usi łowań i przedsięwzięć,  
j a k b y  stolica świata za t rudn ień,  myśl i  i dzia­
łań.  T a m  b y ł e m  p e w ny  znaleśc p rzy jació ł  
i rówienn ików mo je j  młodośc i ,  usłyszeć głos  
zachęcen ia  lub  poc hwały . .  T a m  codziennie ,  
w  na jd ob o rn ie j sz em  towarzys twie ,  z n a j d o ­
wa ł  um y s ł  t a k  u r ozmaiconą  ucztę, iż nasy ce ­
nie b y ło  n i e p o do b n em  , a nowe widoki  in t e­
resu  i ambicyi  zwrac a ły  bezus tann ie  uwagę  
na  p rzedmio ty pol i tyk i ,  n a do b n e j  l i t e ra tury 
lub  umie ję tności .

i e r a z ,  s t a ną ł em  w tern wie lkiem mieście  
z inne m wca le  uspo sob ie n ie m u m y s ł u ,  w o-  
sta tecznej  me lancho l i i ,  wyn ik łe j  nie tylko z 
p o w o d u  sm ut ne j  p r z y g o d y ,  k tóra mię do 
Anglii  p rzywoła ła ,  ale nad to  będącej  skutkiem 
zu pe łn e j  zmian y  m oje go  s tanu f i zycznego,  
m o r a l ne go  i i nt e l l ektua inego .  Z dr ow ie  inię 
o pu śc i ł o ;  amb icya  moja  by ła  z a s p o k o j o n ą ; 
żądza zaszczytów już  mię nie b o d ł a ;  c om  
b y ł  naj tkl iwszą o g a r n ą ł  miłośc ią ,  posz ło  do 
g r o b u ;  s łowem,  mówiąc w przenośni ,  wzię­
t ej  z odmian,  k tó r y m  sok winny  z up ły w em  
czasu pod lega,  kiel ich m oj e go  życia p rzesta ł  
by dź  ś w i e ż o - s p i e n i o n y m , s łodkim i sz u mi ą ­
c y m ;  u t rac i ł  swą s ł o d y c z ,  jeżel i  na w e t  i nie 
swą tęgość,  i s ta ł  się c i e rpk im.

Po  ki lkomies ięcznyin  po by c i e  w An gl i i , i 
ro ze rw an iu  się (ile to j akko lwiek  sp rawione 
bydź m o g ło )  w towarzystwie  n ie k tó rych  w 
życiu pozos ta łych przyjaciół ,  obudzi ł a  się we 
mni e  znowu chę tka  podróżowania .  W  na- 
wałnosc iaeh  czasu,  j e d n o  silne i n i ena ruszo­
ne  uczucie b y ł e m  dochował :  uczucie p ię k no ­
ści n a t u r y ;  j akoż i w późnie jszym wieku,  
b y ł o  ono  j e d n ą  z najdzielnie j szych po b u de k  
moich  p lanó w życia i działań.

Z e  wszystkich k l imatów E u r o p y ,  kl imat  
angielski  zda je  się bydź  na jodpowiednie j szym
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czynnośc i  u m ys łu  , lecz na jmn ie j  sp r zy j a j ą ­
c ym  wczasowi.  Rozmai te  i tak n ag l e  zm ia ­
ny powie t rza zawsze no w e  o b u d za ją  uczuc ia;  
p r ze eh o dy  nieba  z suchości  do wilgoci ,  z e t e ­
rycznego  b łęk i tu  do g r u b y c h  c h m u r  i z a m gl e ­
nia, zdają się sys temat  ne r w o w y  w ustawicz­
n y m  t rzymać  nie ładzie.  W  ła g o d n y m  kl imac ie  
Niccy,  Nea po lu ,  lub  Sycy l i i ,  gdzie z i m ą  n a ­
wet  ci eszyć się moż na  c i e p ły m  p r o m i e n i e m  
s ł ońca ,  na wolnern powiet rzu ,  p o d  pa lm ami ,  
lub  w z ie l enie jących  zawsze ,  o w oc e m  p a c h ­
nąc ym i s ł o d k o - w o n n e m  kwiec iem o k r y ty c h  
ga jach  p o m a r a ń c z o w y c h ,  ju ż  sam b y t  j e s t  
uciechą;  c h o r o b n e  nawet c ierpienia po n ie k ąd  
się t am zapomina ją  po d  ba l sam icz ny m n a t u ­
ry  w p ł y w e m ;  pasmo p r z y j e m n y c h ,  nicze'm 
n ie p rz e r w an yc h  uczuć  wzywa t a m  do  s p o ­
c z yn k u  i za po mnien ia .

Ale w  zmienne j ,  t ł uml iwe j  a tmosferze  An ­
glii zos tawać sp o k o jn y m  je s t  uciąż l iwością;  
po t rzeba  konieczn ie  za t r ud n ie n i a ,  a by  un i ­
knąć  napaśc i  nudy .  Anglicy,  uważan i  w ca ­
łym n a r o d z i e , są nade r  c z y n n i ,  i ża dn eg o  
k r a ju  mieszkańcy  nie poświęcają się sw em u  
pr zedmio towi  z t aką  mocą,  zapa łem i w y t r w a ­
łością.  Ze  zaś wszystkie siły judzkie są o g r a ­
n i c zo n e ,  ina ło p rze to zna jdu je  się p r z y k ł a ­
dów między najznakomi t szymi  ludźmi ,  co b y  
w tym kra ju późnego  doz j l i  wieku;  zazwyczaj  
s ł a b i e j ą , w iędną i um ie ra ją  n iedosięgną wszv 
j eszcze pe r yo du ,  n ie jako p r zeznaczonego  od 
n a t u ry  za k re s  życia cz łowieka.  Życ ie  n a ­
szych mi n i s t r ów ,  w o d z ó w ,  poetów,  a nawe t  
n a t u ra l i s t ó w , dosta rcza  m nog ic h  d o w o d ó w  
za p rawdziwością tego twie rdzen ia :  co tvlko 
gore je ,  s t r awia się i p op i ó ł  pozos ta j e.  W p r z ó d  
nim epoka  młodośc i  minie,  s iwy włos o k r y ­
wa zwykle owe  sk r on ie ,  k tó re  wi en iec ,  lub  
wawr zyn  ozdabia ;  również w rozkosznem,  p o d -  
n ie tnem życiu ś w i a t o w c a , wien iec ,  m i r to w y  
lub  ró ż a n y ,  nie ochran ia  czoła  od zawcze-  
śnego z imo weg o  szronu.

W  w yb orz e  scen n a t u ry  na mą nową  po­
dróż,  p rze wo dn ic zy ł o  mi dawniejsze d ośw ia d­
czenie.  Nie znam piękniej szego k r a ju  nad 
ów, który k r a j e m  a lpej sk im Austryi  nazwać-  
by można,  a k tó r y  Alpy T y ro lu  po łu d n io w e­
go,  Illiryi, no ryck ie  i jul i jskie,  Styryi  i Salc-  
bu r g a  w sobie  zamyka .  Rozmai tość  w id o ­
ków,  z i eloność łąk i drzew,  g łębo ko ść  dolin,  
wynios łość  g ó r ,  czys tość  i wielkość j ez io r  i 
rzek,  dają tej krainie,  zdan iem m o je m ,  n ie ­
zaprzeczone p ie rwszeńs two  p rzed Szwajca-  
r y ą ;  a co do l u d u ,  t en daleko j e s t  za leceń-  
s z y : rozmai ty  w zwyczajach  i o b y c z a j a c h , 
z pochodzen ia  i l l i ry j sk iego , n iemieck iego i 
w łosk iego ,  zawsze ma  j ednęż  p ro s to tę  cha -
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rakteru,  zawsze się odznacza miłością ku oj­
czyźnie, przywiązaniem do Monarchy,  gorą-  
cością i czystością wiary, rzetelnością, i z ma- 
łem i  wyją tka mi , można powiedzieć,  wielką 
grzecznością i uprzejmością ku cudzoziem­
cowi.

W  kwiecie życia zwiedzałem te okolice w 
towarzystwie,  które mi słodycz przyjaźni u-  
mysłowej i rozkosz czystej skłonności  n a ­
stręczyło; później opuściwszy skwarliwe lato 
włoskie i niepokój zgubnej  namiętności,  tam 
znalazłem ochłodę,  cień, spoczynek i ucisze­
n i e ;  jeszcze w późniejszym życia peryodzie,  
szukałem tam, i znalazłem zdrowie, po nie­
bezpiecznej  słabości  z pracy i natężenia u- 
mysłu;  tu takżem spotka ł  się z duchem mo ­
jej  młodzieńczego wieku wizyi. Pragną łem 
więc jeszcze czas niejaki w tem okoleniu na­
tury  przepędzie,  zepsowaną budowę  n a ­
prawie,  i chociaż słabą tylko miałem nadzie­
ję, sądziłem j e d n a k ,  iż t am,  przyna jmnie j  
n ieco ,  może już  ostatnich dni mojego życia 
spokojniej  i przyjemniej  spędzę, niżbym mógł  
w stolicy moje j  ojczyzny. Natura nigdy nas 
nie zawodzi; skały,  góry, strumienie,  zawsze 
jednakim odzywają się językiem. Snieżnica 
może  na wiosnę zieleniejące lasy przykryć ;  
burza gromowa może przejźrzystą modrość  
po toków zmącic ;  zjawiska te atoli są rzadkie 
i p rzemi ja jące :  w kilka godzin,  a p rzyna j ­
mnie j  w kilka dni ,  wszystkie się źródła pię­
knośc i odnawiają.  Natura nigdy nie idzie 
nieprzerwanehn pasmem przygód i niedoli ,  
jakie ze słabości ludzkiej wy nika ją ,  nie wy­
stawia ona takich nadziei ,  coby w zarodzie 
już  zniszczone były:  nie ukazuje  istot ,  pe ł ­
nych życ ia ,  n a d o b n o ś c i , ob ie tn ic ,  coby  w 
kwiecie młodości  ze świata schodziły. Wszyst ­
kie jej  owoce są balsamiczne,  okazałe i s łod­
k ie ;  nie widzimy w niej zgoła niewywinię- 
tych,  j a k  się często w życiu ludzkiem napo­
t y ka ją ,  nakształt  owych ba jecznych jab łek  
m orza  martwego,  świeżych i pięknych z we j ­
rzenia , ale w ukuszeniu pe łnych goryczy i 
prochu.

Ju zem namieni ł ,  j ak  potężne wrażenie na 
moim umyśle sprawił  b y ł  nieznajomy w P e ­
st u ni. Nadzieja obaczenia go znow u,  była 
takoż jedną  z prz yczyn ,  dla których chcia­
łe m  opuście Anglią; a mia łem (sam nie wiem 
czemu?) niezachwiane przeczucie, że go p rę ­
dzej w państwie Aus lryackiem, niż w Anglii, 
j ego  ojczyźnie,  znajdę.

W  tej  podróży ,  miałem za towarzysza,  
dawnego przyjaciela i razem poradnika  zdro­
wia. Długo żył  on wprzódy na wielkim świę­
c ie ;  zebra ł  znaczny m a ją te k , i .nareście za­

niechawszy swego powołania , ustronne pę­
dził życie; on również jak ja, chc ia ł  przez tę 
podróż dac wypoczynek umysłowi  i zakosz­
tować uc iechy,  jakiej piękna natura dostar ­
cza. Człowiek ten, posiadał dzielny i p rze­
nikliwy rozum,  mniej wszakże miał  poety­
ckiej zaprawy niż inni, w których równą mu 
żywości umysłu  postrzegałem. Byłto surowy 
rozmyśłacz ,  pe łen wszelkich wiadomośc i,  
biegły fizyolog,  i skończony naturalista. 
W  zdaniach swych t rzymał  się ścisłości geo ­
metry,  statecznie unikając wpływu imagina- 
cyi. Przeszedłszy już-przez południk życia, 
zdrowie mia ł ,  podobnie  me m u ,  s ł abe ,  t ak,  
iżeśmy za towarzyszów podróży wybornie 
sobie przystawali ,  zawsze zwolna,  bez n a ­
głości i znużenia, z j ednego  na drugie prze­
nosząc się miejsce.  T e g o  przyjaciela zwać 
będę  Eubatesem . Nie wspomnę nic o naszej 
podróży przez Francyą i Niemcy;  zastano­
wię się jedynie nad tą j ej  częścią,  która mię 
zawsze jeszcze żywo obchodzi ,  i w której 
nigdy mi niezapomniane wypadki  zaszły.

Przez Linz nad D un a jem ,  dostawszy się 
do kraju alpejskiego Austryi ,  ciągnęliśmy 
ponad  Trauną ,  z Gmunden  do jeziora T rau n -  
see, gdzieśmy się kilka dni zatrzymali.  Gdy­
bym by ł  w stanie kreślić dokładny rys m a ­
lowniczy, móg łbym wiele godzin strawie nad 
różnorodnośc ią  zachwycających scen na tury  
w tych okolicach. Doliny, mają tu ów sielski 
p o w a b ,  ową stateczną zieloność,  do jakich 
przywykliśmy w Anglii ;  kraszą je  podobneż 
zagrody,  żywe płoty, drzewa owocowe i le­
śne. Obok,  ciągną się piękne podgórza,  b u ­
kami i dębami okryte; w dali horyzont  opa­
sują g ó ry ,  jużto jod łami  i modrzewiami za­
rosłe,  już przykrytemi odwiecznym śniegiem 
grzbietami marmurowemi  poza chmury  się­
gające. Jezioro Traunsee  zawsze jest ,  nawet  
w czasie największych deszczów, zupełnie 
przezroczyste;  z niego wypływa po rafach 
skalistych, Trauna :  szeroki, pyszny strumień, 
zupełnie j asny ,  najczystszego berył lowego 
koloru.  Katarakta T r a u n y , o pięc godzin 
poniżej  G m u n d e n , b y ła  naszem ulubionem 
miejscem. Wod os pad  te n ,  w czasie kiedy 
rzeka jes t  w pe łn i ,  może by dź ,  co do wiel­
kości ,  porówmany z Szafhuzeńskim; ma on 
tęż sarnę cechę majestatyczności  w nagłym 
spadzie owej, poszanowanie i t rwogę wraża­
jącej  massy wodne j ,  jakoteż w piękności 
barw  wody i piany, w kształcie skał, po któ­
rych spada,  i w postaci opok i l asów,  nad 
nim wiszących. T u t o  właśnie przygoda,  któ­
ra mię mało co o zgubę nie przyprawiła,  s ta­
ła się powodem do odnowienia w nadzwy-
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cza jny  s p o s ó b , zna jomości  m o je j  z t a j emni ­
czym n ie zna jom ym .  E uba tes ,  ma jąc  wielkie 
u p o d o b a n i e  w łowieniu r y b  na m u c h y ,  b a ­
wół się tern powyże j  w o d o s p a d u ,  łowiąc  na 
nasz ob ia d  l ipienie.  Ja  zaś ,  wstąpiwszy do 
j e d n e g o  s t a tk u ,  k tó r em i  sól i d r zew o,  z Au-  
st ryi  g ó r n e j ,  D u n a je m  spuszczają ( p r o w a ­
dząc j e  tu k a n a ł e m  czyli ś luzą ,  ob o k  w o d o ­
sp a d u  w ska łach  wykutą)  chc ia ł em,  a by  dwaj  
wieśniacy  z m o im  s łużącym,  spuścili  tąż d r o ­
gą,  na linie,  s ta tek na  r zekę  w dó ł  w o d o s p a ­
du.  Z a m i a r e m  moim b y ło  r oze rw ać  się ty m  
sz ybk im  r u c h e m  w śluzie.  Ki lka  chwi l  s ta­
t e k  p o s u w a ł  się s p o k o j n i e ,  po  g ła dk im  n u r ­
cie*, a j a m  się zac hw yc a ł  p ięknością  o tacza -  
c e j  mię sceny,  wlep iwszy  oczy w pyszną t ę ­
c z ę , ro z to cz on ą  nad mą  g ł o w ą ,  na u lo tn e j  
wodz ie  od ka tarak ty .  R a p te m  prze raz i ł  mię 
k r zy k  t rwo g i  m o je g o  s ł u ż ąc eg o ,  i g d y m  się 
ob e j rz a ł ,  p o s t r z e g ł e m ,  iż sztuka d r z e w a ,  do 
k t ó r e j  l ina b y ł a  p rz yw ią za ną ,  od e r w a ł a  s i ę ,  
a  sta tek pęd ow i  wod y  zos taw ion y ,  p o m y k a ł  
się w  k ie r u n k u  j e j  spa du .  Z r a z u  mię to zgo­
ł a  n ie  za trwoży ło .  W i d z ą c ,  że moi  p o m o ­
cn icy opa t rzy l i  się w  d ług ie  tyki ,  za po mo cą  
k tó r yc h  zd aw ało  się sn a d no  za t rzym ać  s ta­
t e k , n im b y  w szed ł  na b y s t r y  p rąd  w o d y  w 
śluzie,  w o la ł e m ,  a b y  spó ln emi  siły podal i  mi  
n a j d łu żs zą  t y k ę ,  za k tó r e j b y m  kon iec  m ó g ł  
się uchwyc ie.  W  tej  chwil i  m ia łe m  się za 
zu p e łn ie  bez p ie cz ne g o ;  tymc zasem nagle  p o ­
w ia ł  dol iną od  b l i ż szego b r z e g u  s ł aby  wie ­
t r z y k , p rzez  co sta tek z p rz yb rz e żn eg o  na  
ś r o d k o w y  n u r t  rzeki  pom kn ię ty  został ,  a j a m  
w n e t  pos t rzeg ł  , iż n i ezawodnie  ze sp ad em  
z lec ieć  mi  p rzy jdz ie .  W  je d ne j  chwil i  u j r z a ­
wszy się n a  bia łej  wodzie u ujśc ia  kata rakty ,  
n i ebez p ie cz eń s tw o  m oj e  m ia łe m za n ie u c h r o n ­
ne.  T y l e  j e szcze zos tawa ło mi  p r z y t o m n o ­
ści, iż rozw aż ać  m o g ł e m ,  czyl iby bezp ieczn ie j  
b y ł o  ze s ta tku w y s k o c z y ć ,  czy w n im p o z o ­
s t a ć ?  i j ą ł e m  się tego osta tn iego.  S p o j r z a ­
ł e m  od  tęczy ku  j a s n e m u  s ło ńc u  nad mą  g ł o ­
w ą  , j a k  g d y b y m  m ia ł  n a  zawsze z tą w sp a ­
n i a łą  p o ż e g n a ć  się gwiazdą;  j e szczem raz p o ­
bo żn i e  we s t ch n ą ł  ku  bo zk ie m u ź ród łu  świat ła  
i ż y c i a : i w n e t  og łuszy ł  mię g rzm o t  w o d o ­
sp ad u ,  a oczy m o je  c i emno ść  ogar nę ła .  J ak 
d ł u g o m  b ez  czucia zos tawa ł ,  nie wiem .  Za 
p ie rwszem oc kn ie n ie m się po  ty m  p r z y p a d ­
ku ,  obacz y łe m ja sn e  świat ło  , p o c z u łe m  c ie ­
p ł o  i uci skan ie  po ró żn yc h  częśc iach  m o j e ­
go  c i a ł a ,  i s łysza łem h u k  w o d y  szumiące j  
w  myc h  uszach.  Było w te d y  ze m n ą  tak,  
j a k  g d y b y m  z g łę bo k ie go  snu  świa t łem prze ­
b u d z o n y  został ;  si l i łem się ro zp ro szo ne  myśl i  
zebrać ,  ale n a p r ó ż n o ; na ty ch mi as t  w p a d ł e m

zno w u  w uśpienie.  Z tego p ow tó r n eg o  snu,  
o bu d z i ł  mię g ł o s ,  k t ó r y  mi się zda wał  b y d ź  
n iezupe łn ie  o b c y m ,  i gd ym  o t w or zy ł  oczy,  
u j r z a ł e m  j a s n e  oko i s z l achetne  obl icze m e ­
go  n i e z n a j o m e g o ,  k tó rego in  b y ł  w P es tu m  
n a p o t k a ł  (*). S ła b y m  o de z w ał e m  się g łosem:  
„ Jes te mż e  na inn y m świecie ?“  „Nie , “ o d p o ­
wie  n ie zn a jo m y  ,,j e s te ś  u r a to w a n y  na t y m ;  
„ t e raz  po t luczo ny ś  n ieco od sp a d n i e n i a ;  al e 
„w k r ó tc e  ozdro wie jes z ;  bądź  c i e rp l iwy  i 
„ s po k o jn y .  P rzy jac ie l  twój  j e s t  t u ;  nie p o ­
t r z e b u j e s z  więc  innej  p o m o c y  n a d  tę,  k tó rą  
„ o n  ł a tw o  dać m oż e . “  Wz ią ł  mię za r ę k ę ;  
p o z n a łe m  to si lne i c i epłe  ściśnienie,  k to r em  
u cz u ł  p rzy  po że gn an i u  w Pes tum.  E uba tes ,  
k tó r ego in  t e raz w n iezw ykłe j  m u  widział  r a ­
dości  i un ies i en iu ,  wst rząsał  m i  se rdeczn ie  
d r ugą  rękę ;  i o b a d w a  mów i l i :  „Musisz ki lka 
j e szcze go dz in  wypocząć.“ P o  t ęgiein zaśnie-  
n iu aż do w ieczora ,  m o g ł e m  nieco p rzy jąć  
p os i ł k u ,  i m a ło in  czu ł  c i erpienia , wy jąwszy  
ki lka s t łuczeń  w niższej części  c i a ł a ,  i lekki 
zaw ró t  g łow y.  N az a j u t rz ,  b y ł e m  w stanie 
p o w ro c ie  do G m u n d e n ,  gdziem o d  n ie zna jo ­
m e g o  dowiedz ia ł  się his toryi  m e g o ,  i s totnie 
do c u d u  p o d o b n e g o  u r a to w an ia .  P o w i a d a ł  
o n ,  że ma ją c  zwycza j  p rzep latać  swe b a d a ­
n ia  natu ra l is towsk ie  wiej skiemi  u c i e c h y , w  
dn iu  p r zy p a d ku  me go  b aw i ł  się u  do łu  k a ­
t a rak ty  p o ł o w e m  wielkiego g a t u n k u  łososia 
d u n a j sk ie g o ,  k tó ry  s i ę ,  na  m o j e  szczęście 
b a r d z o  g r u b e m i  w ęda mi  ima.  Po s t r ze g ł  on,  
z wielkiem zadziwieniem i p r ze ra że n ie m  spa ­
d a j ą c y  ze mną  c z ó ł e n , i tak szczęśliwie p o ­
t raf i ł  wędę  swą w j e d n ę  część m e g o  odzie­
n ia  za ha cz y ć ,  iż l edwo n ieco  więce j  j a k  m i ­
nu tę  p o d  w o d ą  zos tawa łem.  P rz y  p o m o c y  
swego  s ł u g i ,  op a t rzonego  w  k r zy w e  w id ły  
do wyc iągan ia  r y b  na b r z e g ,  w y d o b y ł  mię 
z w o d y ,  a r o z e b r a n e m u  i do  c i ep łego  łóżk a  
p o ł o ż o n e m u  dawszy  p o t r z e b n y  r a t u n e k , z 
k tó r ym należycie b y ł  o b e z n a n y ,  p r zy w ró c i ł  
czucie i p r zy to m n oś ć .  C hc ia łe m  b a r d z o  z 
n im  i E u b a t e s e m  r oz p r aw ia ć  o stanie znisz­
czenia w ła dz y  i o chwi lowej  śmi e rc i ,  k tó re j  
p o d p a d ł e m  przez  czas zos tawania  w wodzie;  
ale oba na le ga l i ,  ażeby m p o d o b n y c h  r o z ­
mów ,  g łębok iej  rozw ag i  w yc ią ga ją c y ch ,  d o ­
pó ty  zan iecha ł ,  póki  skutki  p r zy pa dku ,  s p r a ­
wione  na m e m  s ł a b em  ciele,  nie p rzeminą,  i 
póki  w  si ł ach n ie jako pokrzep iony  nie będę .  
T o  żądanie tym chę tn ie j  p r z y j ą ł e m ;  iż n ie ­
zna jomy  o ś w ia d c z y ł ,  że go tó w  towarz yszy ć

(') O sob ą , która -wyratowała S ir  H u m p h ry  D a v y  
z w odospadu Trauny, b y ł ,  d z isiejszy  król B aw arsk i, 
Ludwik. P rzy p . p ro f . M artius.
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nam jeszcze dni kilka, i ze przedmioty,  kto- 
remi  się zaprzątał ;  właśnie w tym kraju 
przypadały,  kędyśmy naszę podróż letnią o- 
brócic zamyślali. Dopiero w kilka tygodni- 
uczułem się dość silnym do udania się w d ro ­
gę :  ciało me bowiem mniej było usposobio­
ne do wytrzymania tak gwałtownej  pr ób y ,  t 
kiedym się nad stopniem os łabienia,  w j a ­
kiem byłem podczas zostawania w wodzie , 
zastanawiał ,  wyznać mus ia łem,  iż moje wy­
zdrowienie było dziełem Opatrzności,  a o b e ­
cność i pomoc nie znajomego, była w pewnym 
względzie związaną z inojein przyszłem prze­
znaczeniem i użytecznością mego życia.

N O W E  D Z I E Ł O .

G łów niejsze  za sa d y  E konom ii P rzem ysło ­
w e j ułożone w sposób rozm ow  p rze z  P . H. 
Su zann e ,  P ro fe sso ra  nauk m a tem atycznych  
w kró lew skie/n  kołlegium  K aro la  TViełkiego. 
D zieło  uw ieńczone nagro d ą  p rzez  to w a rzy ­
stw o  instrukcyi e lem entarnej w P a ryżu  1826 
roku; z fr a n c u zk ie g o  na p o lsk i ję z y k  wolnie 
tłu m a czo n e , z  dodaniem  potrzebn ie jszych  
u w a g , p rzez  Jana  Waszkiewicza. W iln o  , 
drukiem  J ó z e fa  Z a w a d zk ieg o .  1836.

Mala ta książka,  bo tylko z 159 stronnic 
in 12. złożona, więcej j ednak  zawiera prawd 
wybornie wyłnszczonych, niż wiele innych 
kilkotoinowych dzieł podobnego rodzaju.  
Autor jej  P. Suzanne zasłużony innemi już 
bardzo ważnemi pracami statysta,  przedsię­
wziął w szczupłym ale treściwym obrazie ,  
zawrzeć celniejsze prawidła gospodarstwa 
kra jowego ,  jedynie dla ułatwienia tej nauki 
w początkowej instrukcyi młodzieży. Dopiął  
szczęśliwie swojego zamiaru P. Suzanne ,  i 
p raca ta uwieńczona przez towarzystwo e le ­
mentarnej  instrukcyi, odniosła naznaczoną w 
tym celu nagrodę ,  która powiększona została 
naj lepszem nie tylko w kraju,  ale i zagranicą 
przyjęciem.  Dowodzą tego przekłady w kil­
ku językach,  zaraz po ukazaniu się we Fran-  
cyi  samego dzieła ogłoszone. Za ją ł  się u nas 
tak pożyteczną pracą. P. Jan Waszkiewicz, da­
wniej professor ekonomii politycznej w uni ­
wersytecie wileńskim,  a dziś radca cesarskiej  
akademii medycznej  w Wiln ie ,  znany autor  
N a u k i o H andlu; i najpomyślniej  j ą  wyko­
nał.  Dzieło P. Suzanne podzielone jest  na 
siedm rozmów ojca z s y n e m , w których o j­
ciec pros tym ale jasnym sposobem wykłada 
synowi celniejsze zasady gospodarstwa kra­

jo w ego;  syn zaś obowiązany je s t ,  po skoń­
czeniu każdej rozmowy, zrobić krótki z niej 
wyciąg dokładnie wystawujący w treści daną 
sobie naukę, a to przed zaczęciem następnej  
rozmowy. T y m  sposobem młody czytelnik 
poznawszy w kilkunastu kartach zasady wy­
łożonego przedmiotu, znajduje potehn w j e ­
dnej krótki ale bardzo jasny obraz tego co 
juz słyszał: a taka metoda niezmiernie roz­
jaśnia wyobrażenia jego,  ułatwia pojęcie rze­
czy, i sąd o nieb wykształca.

Pierwsza rozmowa jest  nauką o na tu rze  
p ra c y , j e j  podzia le  i  p rzedm iocie ; w drugiej  
autor  wykłada sposób zastosow ania  p ra c y  
do produkcyi. Trzecia rozmowa zastanawia 
się n a d  ko szta m i p rodukcy i i sposobam i ich 
zm n ie jszen ia \ w czwartej  mowa jest  o sku­
tkach pracy , to jes t :  o p ło d a c h , o szczędze­
niach  , kapita łach  i  bogactw ie , a zląd o p o ­
w szechnej pom yślności. P rzedmiotem r o z ­
mowy piątej jest ocenienie p ło d o w  czyli 
rozm a ita  ich w a rto ść , gdzie au tor  ma spo­
sobność mówić o pieniądzach,  i papie rach 
handlowych:  a w szóstej wystawia co jest
spożycie p ło d ó w , dając razem ogolny widok 
nauki o handlu zew n ę trzn ym  i  w ew n ę trzn ym , 
o skutkach je g o  na stan producentów i spo- 
żywaczów i o przyczynach na wzrost j ego  lub 
upadek działających. Nakoniec rozmowa 
siódma zawiera w sobie maxytny i prawidła 
wyciągnięte z poprzedzających rozumowań ,  
których się t rzymać należy w każdem przed ­
sięwzięciu, roiniezem , rękodzielnem i ha n -  
dlowe'm. Jest ich XXIII, a wszystkie nie-  
tylko ogólny w i d o k  t e o r y i , ale i praktyczne 
przestrogi wystawiając w treści, są wielkiego 
użytku dla młodych uczniów poświęcających 
się przedmiotowi ekonomii poli tycznej ,  a n a ­
wet i dla dojrzalszych o s ó b , chcących przy­
pomnieć  sobie ogólny zbiór całej  nauki. 
T łumacz  przyda ł nadto istotniejsze objaśnie­
nia do dzieła a u t o r a ; a w pierwszem z nich 
dając definicyą wyrazu E ko n o m i]a , wspom­
niał  pokrótce  o początku i wzroście tej nau­
ki. Z tego powodu przypominamy sobie,, 
że P. Waszkiewicz ucząc publicznie w uni­
wersytecie Wileńskim przez lat kilka e k on o­
mii politycznej,  powziął był  zamiar napisa­
nia history i lej ważnej nauki, i szacowne do 
tego zebrał  materyały.  Własny  ten pomysł  
P. Waszkiewicza, bo nikt dotąd istotnie p o ­
dobnego dzieła,  ile wiemy,  nienapisał ,  za­
s ługuje na to ,  żeby go do skutku przy pr o­
wadził. Nieprzestajemy nawet na samem 
tylko życzeniu , ale pewniejszej nawet o d d a ­
jemy się nadziei, biorąc miarę z teraźniejszej 
pracy przekładu dzieła pana Suzanne, o kló-
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rej  mówiliśmy. Dowodzi ona ze tłumacz 
chociaż innemi teraz obowiązkami zajęty, nie- 
zapomina jednak chwalebnie dla siebie , a 
pożytecznie dla publiczności, wznawiać da­
wne zatrudnienia. W spomnieliśmy już że 
P. Waszkiewicz jest autorem nader ważnego 
dzieła: N auki o Handlu (W ilno, nakładem  
i drukiem Gliicksberga. 1830. in 8. stronic 
295 z 4. tabl.) Niepodobna jest  tej w ybor­
nej książki niepolecić wszystkim, nietylko t ru ­
dniącym się hand lem , ale i tym którzy j a ­
kiekolwiek stosunki z kupcami mieć mogą. 
Tyle i tak ciekawych a przytem koniecznie 
potrzebnych wiadomości praktycznych w tym 
przedm iocie , nikt dotąd w naszym' języku 
niezebral, jak  w powyższem dziele, P. W asz­
kiewicz, k tóremu życzemy z serca nieustawac 
w pożytecznych pracach..

W raca jąc  się do p rzek ładu  dzieła P. Su­
zanne, od: któregośm y zboczyli,  dodać i to 
je szcze  w ypada, że styl tłumacza jes t  jasny, 
język w ogólności czysty., Go się tycze w y­
dania tego dziełka, to jes t  tak piękne pod 
każdym w zg lędem , że nieustąpi w niczem 
paryzkim tego rodzaju  edycyom* a drukarni 
P. Zawadzkiego w  W ilnie prawdziwy zaszczyt 
przynosi..

M. B.

"WIADOMOŚCI BILBIOGRAFICZNE.

•— W  Warszawie, z początkiem roku b ie ­
żącego , wydał Aug. Emm. G l i i o k s b e r g  
własnym  n ak ład em , a drukiem Piotra Bary- 
ck iego: N ow y Elementarz Polski, obejmu­
ją c y  w zupełności zasady nauki czytania  , z 
przyk ładam i w prozie i  w ierszu , z  modli- 
tew , zdań moralnych , powieści, przypow ia­
stek i bajek złozonem i, tudziez z ogólnemi 
zasadam i A rytm etyki, wiadomościami począt- 
kowem i z Geografii i  opisaniem pożytecz­
niejszych sztuk i r z e m i o s ł z obrazkami ko- 
lorowemi, in 8y o  min. sir. 115.

—  W  Wilnie wyszły z druku świeżo następu­
jące dzieła: 1 ̂  History a miasta W dna , tom 1, 
przez Michała Balińskiego, członka Komitetu 
Examinacyjneg.o w Warszawie, autora Opisu 
statystycznego miasta  współpracowni­
ka Encyklopedyi Powszechnej i pism peryo- 
dycznych; 2) Literatura i  krytyka , przez M. 
Grabowskiego. D rukują  się zaś: 3) O zła ­
maniach kości, przez Józefa Mianowskiego 

' professora akademii lekarskiej w W ilnie; 4) 
D esm urgia , przez Józefa Korzeniowskiego*

professora w tejże akademii; i 5) Dzieje na­
rodu L itew skiego , przez T eodora  Narbutta, 
T o m  drugi.

—  W  B erdyczow ie, na W ołyniu  , wyszło 
w roku  przeszłym z drukarni XX. Karm eli­
tów dziełko pod tytułem: Poezye Konstante­
go P iotrowskiego , in 12. str. 232.

OBRAZY HOGARTHA.
I - K Ó B A  M U Z Y C Z N A .

Podpis  niniejszej ryciny brzmi następnie: 
„P ró b a  muzyczna oratorium : Judyta .“  S ło­
wa do tego oratorium u łożył William Huy- 
gins, a muzykę W ilhelm  Fescb. W  r. 17.33 
na now o pomalowane'] scenie, p rzy  wspania­
łych dekoracyach , i z wielkim przepychem  
instrumentów było- w Londynie to dzieło 
przedstawione. Eeseh znakomity owego cza­
su skrzypek, przez wiele lat mistrz kapeli w 
Antwerpii, a na końcu dyrek to r towarzystwa 
muzycznego w M arylebone-Garden, wytężył 
wszystkie swe siły, aby- nowemu dziełu po­
zyskać dobre przy jęc ie ;  nie atoli n iepom o- 
gło, publiczność uznała oratorium za niezno­
śne i nawet w połowie zaprzestać go przy­
musiła. Huygins, autor słów, zanosząc apel- 
lacyą do liczniejszej publiczności, w ydruko­
wał oratorium, umieścił kartę tytułową przez 
Hogartha rysow aną, a przez V anderguchta  
sztychowaną; ale wszyslkiemi temi środkami 
niepotra li ł  wycisnąć pochwał na publiczno­
ści. Pozostało mu więc jedynie  narzekać na 
zazdrość, intrygi i brak. smaku w sztukach, i 
cieszyć się tą myślą., że m otłoch niezdolny 
jes t  pojąć jego  aroy-dzieła.

H ogartb  w  swym ironicznym obrazie w y­
b ra ł  tę chwilę, kiedy Fesch dyryguje  próbą 
muzyczną oratorium. Niepodobieństwem jes t  
wprawdzie wrzawę instrumentów i ludzkich 
głosów odmalować; ale co tylko znajdujesię  w 
mocy pędzla, to Hogarth na rysunku dokonał. 
W idz im y, jak wszyscy tern są zajęci, ażeby 
działać zupełnie w duchu dyrygującego muzy­
k ą ;  m ałe  ch łopcy  wyciągają trele o ile im 
objętość gardła dozwala, a basiści grzmią 
stentorowym głosem. Rzecz, przez len chór 
wykonywana, zaczyna się od s łów : „Świat u- 
paśdź winien przed Assyryjskim tronem ,“ k tó ­
re z samegoż oratorium są w yję te ,  i przez 
Hogartha umyślnie po łożone, bo świat loń- 
dyński najmniejszego udziału nieokazał w- Jo-
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sach  b o h a t y r k i  s ta rego  zakonu.  G łó w n ą  fi­
g u r ą ,  k tó r a  w wielkie'm zn a j du j e  się p o r u sz e ­
n i u ,  i p raw ą  ręką  w górę podniesioną takt  
wyb i j a ,  j e s t  s am Fe sc łn  P rzy pa t e t yc zn y c h  
i u roczys tych  s łowach ,  śp i ew any ch  w tej  ch w i ­
li , n ie  zwróc i ł  on  baczenia  na  stratę swoje j

PRÓBA MUZYCZNA. (O braz H ogartha.)

peruk i .  P o d  nim umieszczony j e s t  W ł o c h  w 
o g r o m n e j  p e r u c e  i du ży ch  o k u l a r a c h -, m a ły  
zaś śpiewak w kącie poniżej  s iedzący j e s t  to 
kup iec han d lu jąc y  w e ł n ą ,  imieniem T o t b a l l ,  
s e rdeczny I lo g a r th a  p rzy jac ie l  i namię tny  
mi łośnik  m u z y k i -, inni  śp iewacy nie są znani.

wW ARSZAW IE, w  DRUKARNI J .  GLUCKSBISRGA, KSIĘGARZA SZKÓL PU B L., ULICA PRZEJAZD N 649


